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Żegluga parowa na Wiśle 
zawiadamia, że statki parowe kursują mię­
dzy Warszawą, Plockiem a W lociawkiem 

i wychodzą: 

łł~~·~~•:~a~~·~~:~:~,~~~~~~J~~~~~~ 
~ ·i TOWARZYSTWO YDZIAŁOWE pod firmą. i 
~~~ GRZEGORZ i S-ka" r~ 

IV lll ukrę~ u 8'\Uuwo-grni nnpn w pow . mtawskiw 
zatwi e rdzeni zosta li na urzędach ; lawni k-1'e<!(i/ 
G1ww1aki, kandyual Józew Makowski. 

1. Warszawy do Plocka i \\lluclawka u 7 r. i 12 w 11. 
„ 11 o 9 rauv i 1 po południu . 

z PJocka do IV&rszawy o 5, tP Ji, 8 rano i 7 wiccz . 
' Płucka do \Vloclawka o 6 i 8 rano i 1 po poi. 
z \Vloclawka do Ploc ka i Warszawy o 4 ranu. · 

o 1 i 4 po południu. 

Kalendarzyk tygodniowy 

Środa 11 
Cz wart ek 12 
Piątek li! 
Sobota 14 
Niedziela l f> 
Poniedz. 16 
Wtorek 17 

Swlęcf Koiicioh 
H.-Katolłcklego . 

lipca Sabina 
Jana V"'aibcrln 
llfatgorzaty 
lfouawentury 
H e nryka 
N.M.P.Szkap. 
Aleksego 

Imion& 
1lowlaó1klu 

Ulcha ś w. 
Tulirnira bi. 
Rad111illy 
Dobrogos ta 
llaJos tawa 
D t. icrżplawa 
Dzierły s la wa 

Wschód slouca o godz. 3 UJ 55. 
Zachód slońca o Kodz. 8 UJ. l f> 

Zmiana księżyca. Ustatuia kwadra duia 19 lipca 
o godz. 6 lll. ó5 r. 

Wysok. wody na Wiśle d. (i lipca 2 stóp - ca li. 
2 • pod Plockiem. d . 

d. 
d . 

7 2 
8 • 2 
9 • 2 

3 " 
2 • 

7 r 1 p .p . 9 w 

Temperat. w }'loc ku : cuct. 6 lipca 14,8 22,4 18,6 
d. 7 16,4 18.2 16,4 
d. 8 „ 14.~ I 5,2 15,2 
d. 9 • 14 ,4 tf>,2 13,8 

Deszczu spaJ Jo d. 7 
d. 8 
d. !) 

d. 10 

lipca -lG.'> 111.m. 
- 12.G 
- 2,8 
- 2,4 

,'fa1•ma1·lci: IV guli. PtockieJ: 16 lipca w Lipuie, 
17 w Bieżuniu, 18 w Ciccbauowic, 2f> w Drobinie, 

~ " i otwiera w dniu 14 lipca sklep sprzedaży detalicznej: iJ 
~~, Tytu-niu, Cygar, ,Papierosów i ~~-

ZAPAŁEK 

Biel sk u, ~zrc1\sku , Przasnpzu, 30 w HaJzanowic, I Ju:1ciliskiego.'. wi~arjuo~a parafii Bi ci ui1. l\' ikarju· 
31 w \\lys1.0grud1.ie. >zcm parafn _li pzkow 1ni:1 n~wano ks. ~teksa11-

I 
Wgub.lo111ży1iskiej: 16 lipca w So!,olacb, w.Lorn· 1 rlrn Oldakou:skiego. IJ. ob. w1karJu sza paraf11 Lyse 

i y , '18 lipca w :Kurze, w Zarę bach· Ko ' ciel nych, w pow. kolneitskirn, gu b. lo111żyi1 s kicj, Jl· ob. wika­

l!l w Broku . 2J w zer winic , "'. Tykocinie , 26 w rju za Jl'.ll'afli :lllawa i prefektem sz kól c_lc111cntar· 
(joworowie, ao w Z)'lCW!ć w 'niaduwi c. nych 1111anuwa110 ks. Sta111s/<11ca Augusty11sk1ego , p. 

ub. wikarjuoza parafii Sarnowo. 

Zmiany w duchowieństwie diecezji płocki ej. 

ll'ikarju szc111 parafii Nasicbk mianowano J,s. W oj· 
ciec/w, lltt.,r1a2c:uka, wikarju si'.a. parafii Pniewu. 

Zw•ol11iour zo tal na wla uą pro ; h ~ od oi)owiązkóv 
Admini strato rem par:tfii Zalll o],i w pow. pultu-. wikal'jll >Z katedralnr w Płoc ku ks. ]gJ111ry Char· 

kim g ub. wa.rszaw~k1µ,i rnia11owa11 0 ~ ·. JVa.c/a:wa szelcskl z praw em przc11ics ic11ia się do \Varszawy. 
Przedpels!.iegu , adrn1n1otrator.c 1mraf1i ' buciozcwo I ~~ 
w powiecie plolL~ki m. 

AJmiu1;tratul'CUl paral'ii ehociozcwll u11auuwa110 Zn1iany w służbie i mianowania. 
ks. , 'tamslawa Stmciskiego, ,1Jmi111suatora parafii I 
łiaruozcwo. l:'orn oc111k bucl1allc1a boy pow. 111Jaw ·kicj Leo-

AJwiu1~tralurcm paraf11 NarusztJwo 111in11owtt11u njusz f(ie1uczenko wykrc~ lour z listy ur1.ętł11iL~7. cj, 
ks. Jul1m111 Ł1rnie1cskieyu, adu1i11btralurn parafii z powodu ś 1ni c rci. Kan ce lista izby ska rbowej plo­
Dzicri.cn iu w pow. pulw::i:kim gub. Wi.U'bZaw ~ kit.!j . c ki c,i (]r'Jt'fJl1rz ltl'anuw 111ia11owa11y pomocniki em hu­

AJ111111i::i:tralt>rc111 parafii Dzi cr.ic 11i11 rniu11uwa.110 cha ltcl'a w ka~iu pow. utlaw~ki cj. 
k:;. Michała, Stncickicgu, adrniubtratura parafii l\.a- l ' nQJ11ik puczt. tclgr. z kantoru warszaw ~ kicgo 
mic11i ca w pow. ploi1ski111. Gustaw Dalder mi1111owa11y 11aJzorrn1 w oddziale 

Ad rnin istrnturcm parafii h'.a111i c11i ca ua zu aczt>no pocz t. tclgl'. w Bieżuniu. Urzędnik ka11toru poczt 
ks. Jami Kuclwn~u·łJ'kit:,ą~, }Jl~ubu ::iz 1.;za '!. l~~g u s zrua, I tcl1·graficz11ego u1lawskicgo IVla<ittfl'faw Pszczółko~·· 
w pow. rnlaw oklrn. \\' 1kal'Jll SZc 111 parn[u Lck ow·o ski prwnicsiouy du odJzia lu poczt. tclgr. w idu11-
w pow. ciccbauuwoki m i11i a11owa11u ks. 1Vi11ce11tego ski cj-\Voli . 

POST,\ NOWIENlE. 

Wobec często powtariających się wypad­
ków używania noży w kłótniach i bójkach, 
na mocy slużących mi praw, Najwyżej za­
twienlzonych u. ll kwietnia 1900 r. z 
ud1 wały komitetu ministrów, postanawiam: 

1) Winni noszenia przy sobie noży bez 
konieczności, wywolywanej potrzebami za­
jęcia lub rzemiosła, i używania ich w bój­
kach lub w innego rotl.zaju zatargach oso­
bistych, podlegają w porządku administra­
cyjnym karze do 50 rb. lub aresztowi do 
3 miesiQC Y niez:i,leżnie otl. tego, jak i będzie 
przebieg sprawy sądo wej z powodu wyrzą­
dzenia uszkot.lze1't na ciele. 

2) Postanowienie niniejsze rozciąga się 
nrt Warszawę i na wszystkie gubernje kra­
ju ł rzywiślańskiego, wchodzi zaś w moc 
obowiązującą w dwa tygodnie od chwili 
og roszenia. 

3) Ogłoszenie tego postanowienia wkra­
dam na pp. gubernatorów i oberpolicmaj­
stra warszawskiego. 

Warszawa, 21 czerwca (4 lipca) 1900 r. 

Podp i sał: Jenerat-Gubernator, warszaw-
ski jeneral-adjutant · 

książę Imeretinslci. 

(Warsz. dniew). 

Z PIEŚNIĄ.„ 
błyszczącą rosą i wśród !kania ws.rnchnatury niosą skar­
gę tam.„ do llogal 

O gdyby nie twoja t.lu sza, która biata. swri: dobrocią 
urnie tul i ć bóle graj ka, tobym strzaskat skrzypki, swoje 
tak okrutnie pogardzane przez ludzkości gtapi ród„." 

skrzypce, to wnet nad twem jasnem czolem aureola za~ 
blysnęla i dwa skrzydta ci urosly, takie biale , nieskala· 
ne. 1 ja równi eż skrzyd!n. miatam i aniolem by!am two­
im, a tyś moim by! anioleru. FANTAZJA 

ó) przez .A.. ~:tLOsz::ę. 

„O ty nie krzywdź duszy moj ej , ty promienny graj ­
ku boży. Wśród jasności zwycięstw tonów moja postać 
zblednie tobie, ale jeśli przyjdą burze, ja szczrtś liwa bę­
dę wtedy, bo mitości calą silę ja ukazać będę mogta. 
Ja chcę stopą ścierać kolce, by wyrównaci drogę tobie. 
ja chcę Św i ecić sloltca cieptem, gtl.y ciemnosci ludzkiej 
zlości jadem w duszę lać się bętlf!: i oziębią twe zaµaly. 

Chtopiec objąt ją ramieniem i do piersi sw~ przy­
tulil i tak stali dlugo, dlugo, a nad ni1ui tąka grala naj­
cudniejszą swą melodję. Stali dtugo w upojeniu, szczę­
ściem chwili owtadnięci, niebo z wyżyn sprowadzili i wśród 
jego drgaJ\. niebiaJ\.skich, s!owem: „kocham" się związali 
i na szczę'cia chwile jasne i na ból.u gorzkie lzy. A nad 
nimi !ąka grala najcudniejszą swą melodję„. szty jej sze­
pty coraz żywsze, sloJ\.ca żarem rozpalone szly i ogiei\. w 
duszę laly. 

.Pójdą razem" Śpiewa ląka. 
n Pójdą razem" śpiewa woda. 
l przyroda cala w kolo :piewa jedno: "Pójdą razem!" 

PlEŚN VI 

.Droga moja, mnie już ciężko dzwigaci brzemię Lylu 
)Ilości ; wszak ja ca lą duszę swoją rzucam ludziom w pie­
sni tonie, a wszak oni wzamian za to serce krwawia mi 
okrutnie plwaniem na najśw iętsze myśli, wzięte z ui."eba 
gó rnych sz laków„. Jasna moja, w drodze naszej róż 
tak malo zakwitalo, cierni za to wiele bylol O patrz! 
truny moje placzą prawdziwemi lzami bólu, p erlą się 

Ona, cicha jak marzenie, przyszta, siad la u stóp 
chtopca.„ Dziewczę! stuchaj, czyś Ly kochaci się uczyła 
tam, u tronu wszeclunilości? 

Siedzisz cicha, zadu111ana i grajkowi w oczy patrzysz 
a w twych oczach ploną iorże i swym blaskiem promie­
ni stym nowe sity i pragnienia w duszy cMopca zapalają„. 

„Grajku cut.lnych Bożych myśli, sluchaj com ja śni ­
la dzisiaj.„ Byla cicha noc 111:i,jowa, rebrne blaski szry 
po bloniu i na t.lrżących ich prumieniach, spleceni w uś­
ciska uratnim plyncliś1uy het! wysoko! Noc nam grata 
cut.lny ru tonem, woit fiołków szla po rosie„. tyś coś sze­
ptal o miłośc i i o skrzyplrndt wnieuowziętych, które prze­
cież nie zaginą pod opieką stróżów nieba. K:i,żda gwiaz­
dka inną barwą drogę naszą malowała: sz ly promienie 
niebieskawe z wonią biów róż i (jolków, potem we mgle 
roztopione srebrne błyski się iskrzy!y i zlewaty się z bar­
wami gorejących róż szkarlatern. Czasem barwnym szla­
ki em tęczy ptynęli śrny w zacliwyceniu, czasem dusza za­
bl4kaM za.czepial:i, nas pytaniem, gdzie si!J wznosi Boga 
tron„. Nagle jas1m biatośti św i alta wi elkim kręgi e rn nas 
oujęta, a La ś wiaUo ' ć szla pd skrzydel całej grupy ar· 
chaniolów. Jedun z nich o wtosach zlotych, trzymal w 
ręku skrzypki twoje . Byty one potamane, pobryzgane 
ziemi bloLern, ze strun ciekly bólu 1zy i mi za ty s i ę z 
krwi kroplą. Aniol jednak na nich gra! i z tonami je­
go pi eśn i skrzypki zwo lna powracaly do postaci swojej 
dawnej.„ ,\.niol gral i pieś nią wzywat... 

W zachwycenia szale boski1n plyn ę liś 111y coraz wy­
żej i Lak bylo nalll rozkosznie, i tak dobrze i tak milo! 
Zewsz::i:d zwyc i ęstw LO ny sz ly i ś piewały nam o świtach 
nowych prawd nad ziemi lutl.eut. r\. gdy anioI dal ci 

Słuchaj panie, skrzypki twoje, nastrojone dlonią świę· 
tą archanioia snu mojego, zaśpiewają hymn zwycięstwa, 
który żarem poz:i,pala wielkie ognie świętych prawd„. 

Nagle grajek przerwat dziewce. 
„ Czyś widziata wczoraj ognie, które z tlumu szly 

ku niebu, gdym je pieśni_~ swoją wolał? Wszak te ognie 
byty tchnieniem dusz zbudzonych pieśnią moją„. O ty 
wlat.lco Czarnohory, dzięki tobie, któryś zbudzil taką 
czulość w uczniu swoim, że to wit.lzi i to czuje, co dl.a 
ludzi czarnej ziemi będzie wieczną tajemnicą. 

Dobre czyny ptyną ogniem i ciemności rozświecają, 
a gdy św iatła będi i e dużo, to otclttanie piekie1 znikną 

i już pokus z tych nie będzi e. Jasna, śmierci się nie bo­
ję, bo Ś llli erć 111oja i śm i en; skrzypek będzie wielkim sno­
pem światla, który targnie mocą piekta. Ol wszak pie­
śni moje wiele już dusz lud zkich przebudzity„. 

„ Więc nie wolno ci narzekać, mój promienny graj · 
ku boży„. Teraz spocznij, boś zmęczony Izami, bólem, 
zwątp ień ch wilą, spocznij panie, a ja do snu pieśnią mo­
ją cię utulę; 

Spij grajku, śpij, niechaj ci senne, cudne ma­
rzenia duszę u pieszczą„. niech cichy szelest skrzy­
der twojego Anioła tróża kolysze do snu my­
śli ,zmęczone„. 

Spij grajku, śpij! 
A ty gwiazdeczko zeszlij promykiem tęczowych 

iskier wieniec promienny, by aureo lą świecił nad 
czołem moj emu panu„. 

Zdaleka pszcaótko, nie brzęcz tak glo ·no, bo 
tu ś pi grajek, on, król mój i p:i,nl 

D. n. 



9 P Ł O C K. 
Odczyt ( K s iążka i cz y Lan ie) . Niejed­

nokrotnie od cza u do l:Zasu pod ejmowany 
przez różnych pi a.rzów, pedagogów i pu­
blicystów temat, l;Zem jest . dla cztowie~3; 
ks iążka i jak należ y l:zytac, aby odmesc 
z książki jaknajwiększy poż y tek , byt przed~ 
miotem pogadanki popularTiej, wygtoszoneJ 
przez p. Karola Hoffmana. Dziś , wobec 
znacznego rozszerzenia s i ę czytelnictwa, gdy 
ksiażka przedostaj e si ę już pod strzechy 
chat wieśn iacz y ch , takie przypomni enie od 
czasu do czasu, jak na leży czyta~, jaki 
wy bór ksi ążek należy czyni ć , aby wynie ' ć 
z nich korzyść , uważamy za bardzo odpo­
wiednie. W śród każdego narodu cy wilizo­
wanego rokrocznie ukazuje s ię t y s i ące dziel, 
tysiące tomów. N ie sposób naturalnie prze­
czy tać wszystko, trze ba zrobić i um ieć zro­
bić odpo wiedni wybór. Książ ka w!a.śnie ma 
na celu dać odpowiedni positek duchowy 
czytelnikowi, nau czyć go cze(?OŚ , dostarczyć 
mu pewnego zadowolenia artystycznego, cze­
go czlowiek zawsze pożąda! i pożą.tl ać bę­
dzie. Zfy wybór ksi ążek , zte odczytanie 
nietylko nie przynosi odpowiedniej korzyś ­
ci nie daje odpowiedniego zadowolenia, lecz 
p;zeciwnie wytwarza bezrau w umyśle, a 
niekiedy oddzialywa szkodliwie1na oso bnika. 

W obecnych zwlaszcza czasach ogólnej 
gorączki i newrozy, przeci ętny ogól czyta 
źle, bo czyta zby t szybko, bez zastanowie­
nia si ę , bez przetrawienia należ y tego. Pi­
saliśmy o tern w roku zeszrym w artykule 
pomieszczonym w naszern pismie. 

Treść odczytu p. H. podzie li ć można na 
dwie części. W pierwszej prelegient okre­
ślił i wyjaśnia! za pomocą urywków z rćż­
nych Lizie! i zdatl. różnyćh autorów, czc.m 
jest dla cztowieka ksi ążka. "Jest najlepszą 
przyj aciótką, jes t ź ró Lilem najczystszych roz­
koszy na ziemi" mówi Kraszewski . • Mam 
przyjació!, których towarzystwo jest mi 
najmilsze, należą oni do wszystkich krajów, 
do wszystkich czasó w. Dostę p do nich na­
der ulatwiony, zawsze są bowiem na moje 
uslugi. zażywam ich towarzystwa, kiedy mi 
się podoba, a nigdy mnie nie nudzą. Uczą 
mnie jak żyć, rozpętlzają ktopoty, hartują 
duszę"-mówi Petrarka o książkach. Ksią­
żka może naprawić (. Robotnicy" Manuela), 
uszlache tnić, podnosić , dź wigać. 

W tej części wspomnial także prelegient 
o olbrzymim w~obecnych czasach ruchu wy­
dawniczym książek. - Liczbę książek (bez 
czasopism) wydawanych coroczuie we wszy­
stkich j ęzykach określa wedlug Wlad . Ko­
ztowskiego na 25,000 tomów rocznie. Pra­
wdopodobnie jest to cyfra zbyt mata, i trze­
ba ją znacznie powiększyć. Prelegient przy­
puszcza 30,000, ale i ta cyfra wydaje s i ę 
nam zbyt skromną. Książek w j ęzyku pol­
skim wychodzi corocznie okolo 1,000. 

W części drugiej prelegient roz winąt po­
gląd, jak należy czytać z pożytki em . • Kto 
umie czytać , powiada Kozto wski - potrafi 
przeczytać prędzej i więcej ks i ążek , a z ma­
lej ich ilośc i skorzysta wi ęcej , niż mniej 
wprawny lub mniej zdolny _z .wielu. " Sztu­
ka czytania .Polega na tem, aby z każtl ej 
książki wziąc to, co ona zawiera, aby przy­
swoić sobie myśli, które w nie.i są ztożone, 
oddzie lić rzeczy gtówne od pobocznych, zro . 
zumieć stosunek pomiędzy treścią a formą, " 
poucza Schonbach. Dobrze jest mieć pod 
ręką zawsze na u sługi bibljotekę, ztożoną 
z dziel wyborowych wielkich myśli cieli i 
mistrzów stowa, których utwory nigdy si ę 
nie starzeją . - W wychowaniu narodowem 
trzeba uwzg lędni ać przeLiewszystkiem naukę 
języka oj czystego. Dzieci i mł odz i llż pow i n­
niśmy zaznajamiać z arcydziela111 i swojski­
mi. Zwtaszcza w wyborze książek ul a dzie­
ci trzeba umieć postępu wać i ki e rować cz y­
taniem, aby dziecko nie staro s i ę " machiną 
czy tającą. " Czy tać trzeba wtedy , kiedy się 
ma ochotę , kiedy umyst jest ś wież y . „ Ks i ąż ­
ki, które. czyta s i ę dla przyj emności, moż­
na czytac bez przer wy; ale które wyma­
gaj ą. zastanowienia, na leży czy tać powoli ," 
poucza Koztowski. Naturalnie n al eż y ta u wa­
ga, skupienie, śledzeni e m yś li jest ni ez będ ­
nem, aby odnieść poż ytek dla umysłu . Poży­
tecznem jest wielce wypisywanie zdań i my­
śli autorów, oraz streszczenia kiążki. Korzy­
stnie ró wuież odziatywa czytanie wspólne, 
w gro nie dobranych osób, a nasLę p n i e za­
stanawianie się ogólne i wypowiadanie swe­
go pog lądu i zdania oddzielnie. Przy La­
kim sposobie wyrab ia s i ę obj ęc i e przedmio­
tu i p amięć. :::lą to przepisy ~ól n i e zre­
sztą znane. W koilcu prelegient wspomnial 
w kilku stowach o zakładan i u bibliotek 
prywatnych i publicznych, o ich znaczeniu 
dla wy chowania spoleczuego. 

ECHA PŁ OC K IE I ŁO M Ż YNS K IE. 

Od czyt napisany popularn ie, wid ocz nie pa rę m1 es 1 ęcy .w w1 ęz 1 c ni .u pode.!r~aua, po~ 
z myś lą dla sfer ś rednio mieszcza1i kich, dobn o ni esl'uszu1e, o j ak.~s kradzt ez, .o n j~.z 
wypowiedr.iauy zostal dobrze, z pe wn ą. na- . odd:i.wH n skaz.a.11.v . na o s 1 ~d le 111e .w Syberjt , 
wet dykcj ą d eklamato r ską. ,\.uto r w wy- oczekuj e kol(•J . wypzdu. 1 okochal1 s i ę w1do­
pracowauiu.swem :wbrat sporo z tego. cu na ezni e s<i rdcczu1e, bo ona. w przeszłym tyg.od­
temaL len wypowiedzieli lub napisali 111Qdrcy 11 111 przyj ęła. w i arę b1.tul 1 c k~, .a .w ~1cdz 1 e lę 
i pi sarze w różnych czasach, choci aż uaLu- 8-go li. m. od.uyl' s i ę . \.v ':1 ę z 1 c n~u sl uu za.­
raln ie datoby s i ę p owiedzieć jeszcze bardzo koc hanych. Jej kara j UZ s1i;: sk o u cz.yła. , lecz 
d użo . Znana ksiaż ka Koztowskiego „Co i pozostaje w w 1 ę z 1 en1u , bo pos ta n ow ił a. towa.­
jak cz ytać mtl eż y'• ·, z której prelegient du - r zy szyć m ężowi w dł u g i ej i cięż~ i ej podTóiy 
żo korzysLal, do pelni potl ty m wzg l ęd em ua 'yb ir i tam z u1111 za m1 csz.ka.~ '. . 
wiadomości czytelni ka, j eżeli auLo r niediiel- Zda.j e s i ę. ż.e tego rodzaj lt m 1 łosc; jest cuy­
nej pogatlanki coś p rzepuśc i[ lub nie domó- ba jedJH} z naj czystszych: Lit.ki c po r,ywy serca 
wi l czego :. 111c n a l eż il . chyba do .. , 111L?rcso wuy ch. - Czy 

Licznie zebrana pub liczność sym paLycz- poł ~lczy ł a ich 111 edo la wspo lna, co za ł~czu 1 k 
nie przyjmowar"' i żegnata prelegienta . zaw i ązał pom i ędzy ni mi serdeczne ogn iwa-

. . . któ ż zbadał tajniki serc ludzk ich"/ 
O przystan nad Wisłą. Obecme, . 1•rzy Ofi r Pau Karol Hotfmau złożył w re-

tak utrud nionej że.glndze .z powodu 111zloe- dak cj~ ~~szej znaczną część dochod u, jak i 
go stanu wody, mgdy me Jest w1~d.01 uym pozostał z pogadank i, w n i ed z i e l ę przez eń 
czas przybycia parost~tku .lub odeJSCia np . wygłoszo n ej a. miano wi cie 30 rb. na rzecz 
do Wtoclawka. Godzina Jes.t w y~~a.c~o 1~a 'l'v w a rzystw~ dob roczyn n ości i 5 ru. na ko­
w rozl~tadz1e , .ale statek moze. opoz n1 c s ! ę rzy śc ucz nió w niezam oż nych . 
o godz111ę , d Wle, trzy - dzies 1 ę c , bo ktoz 
możo wiedziec, czy " okręt" nie u tknąt gtl z i eś 
na mie li ź nie? Na prz ybywający , lub 111 aj ą­
cy odAj ść statek prz ybywa na ozn aczoną 
w planie godzinę publicznośc, która ocze­
kuje gości, lub ma zamiar prze Li s i ęwzi ąć 
podróż . A ty mczasem statek nie przybywa, 
ni e odplywa o godzinie oznaczonej. Publi­
cność musi czekać godzinę, dwie i więcej, 
każLi ej eh wili statek może prz yb yć . :\. pu­
bli czność nie ma wlaści wie gdzie u s iąść , 
gdzie spocząć, a w ostatecznym razie po­
silić s ię . To co s i ę u nas nazywa przys tanią 
nie może slużyć po temu. Du&zne, ciemne 
izdebki, gdzie kręc i s i ę slużba z pakunka­
mi, gdzie każdy może sz turgać i popy c hać , 
gdzie nie ma na czem usiąść . · gdzie trzeba 
stać pod dzialaniem pa lących promieni. nie 
może nazwać si ę przy stanią. 

Panowie wlaścic i ele statków, zbuduj cie 
porządną, wygodnie u rządzoną przysta1i, 
gdzieby oczekująca publiczność na statki, 
tak mocno si ę opóźni aj ące , znalazra wy­
godne pomieszczenie, gdzieby mogla u siąść , 
czasami wypocząc wygodnie, a niekiedy po­
silić s i ę . Pami ętaj cie , że statki opóź ni ają 
się niekiedy i o pol doby, a gdzie7. ma 
wówczas oczekiwać publiczność? A nieki e­
dy czeka. bo wciąż przewiduj e s i ę, że sta­
tek prz ybęd zi e za pór godziny, za godiin ę, 
za dwie „ · 

Prz ystań taka, jakaś ogólna dla statkó w, 
przystai'1 większa i wygodniejsza nieodbicie 
koniecznie jest dla Procka potrzebną. 

Oeszcze. Dzie1i wczorajszy, dzi eii 7-iu 
braci ś piąc y c h, bardzo ~ l edzony jes t przez 
rolników, którzy wedtug dnia tego okre­
ślaj ą, jaki będzie czas żniw. Wedlug poda1i. 
ludowych, siedm dni lub siedm tygodni na­
s tę pnych, w których wypada najważni ej szy 
czas dla rol ni ka, bo czas żniw, będ ą taki­
mi, jakim byt dzień 10 lipca. 

PUDZlĘKOW ANlE. 

Szanown y Redaktorze! 
Podz i ęko w awszy oso ui śc i e Temu , który 

najwięcej trudów pou i ós ł przy ułatw i en i u 
mi wygłosz e ni a. w Płock u pogadanki „Książ­
ka i czytaui e", poczu wam się jeszcze do 
mi łego o uow i ązku złoż e n ia, za pośrcd ui ctw em 
poczytnego pisma. Pa1is ki ego, serdecz uej po­
dzię ki t:izau own ej Pu bli cznosci płocki ej za 
ta k żyw e poparcie mej skromnej pracy, oraz 
P.p. Gutkowskim za bezinte r eso wn ą sprzedaż 
bil etuw w ksi ęgarni. 
Tusz ę so ui e, ż e zroui te m dob ry początek , 

że z i~ tą pi e rwsią pogada nką p ójd ą w Pło c­
ku odczyty tamecznych i za. miejscowych 
prelegieutów. 

,,Fe-:1, quod potni , fac iant mełi o ra poteu­
tes" i „ Vi vat - sequeasl" 

Racz, Szanowny Panie Redaktorze, um ieś­
cić po wyższe podzi ę k o wani e i przyj ąć wy­
razy prawdziwego szac unku. 

Karol Hoffm an. 

Z myśli pesymistycanych, 
Precz ocl nas myśli olbrzymie, 
Szczytne pragnienia daremne! 
Precz od nas złudzeń czczy dymie, 
Skargi, tęsknoty tajemne! 

Nie nam szybować w blęlcicie, 
Wzrok topić w niebios przestrzeni 

Dla nas na ziemi jest życie; 
Wszak myśmy z gliny stworzeni! 

Marzeń i snów naszych roje 
Wnet tchnienie życia rozproszy ... 
W szalc itciech, godnych nas, zdroje 
Mamy w zwierzęcej rozkoszy! 

Cóż j eszcze pragnąć możfmiy? 
Z a czem ta wieczna tęsknota? 
Tal• clobrze nctm na tej ziemi! 
Starczy dla wszystkich tit blota. 

Fl. Wit. Zna.nlewski. 

Ł O M Ż A. 

Nieste ty, j eżeliby przepowiednia spraw­
dzira s i ę , to nic dobrzp, moż na ro ko wać 
o zbiorach tegorocznych. - W dniu tym 
padat deszcz, którego w ogó le mamy już 
za dużo. Na parę tygodni potrzeba. ciepta 
i stolica, pogody, aby moż na by to z t1 brać 
z boże , które i tak w tym roku ni e ś wi et-
nie s i ę przedstawia. Pożąd amy pogody. Z gimnazjum. Dyrektor gimnazjum męz-

Dzielt dzisiejszy zapowiada s i ę bardzo ta- kiego, oglasza i ż egzaminy ws tę pne i po­
d nie, a jutro jest zmiany ksi ężyca , który prawki uczniów r0zpoczn ą s i ę w dniu 29 
wstę puj e w fazę petni. sierpnia, a lekcj e w d. 5 wrześ ni a . 

Z listów od redakcji. Szanowny panie Z sezonu. Sezon, który w Warszawie 
redaktorze! Oceniaj4c zas lagi ś. p. Franci- nosi nazwę zielonego karnawaru, zako11czyr 
sz lrn Tarczy1iskiego na polu archeo logj i i i ę u uas koncertem członkó w „Kólka mu­
s taroży tuości, przesylam rL. l na ustawie- zycznego", któ ry odbyt siQ w d.n 1 b. m. 
nie nad· mogilą. zrn arlego skromnego na- przy niewielkim udziale pulili cz n ości . Pro­
grobka, cho l'i aż b y zwyczajnej pfyty kamien- gram ogłoszony w na szern pi ś mie zostat 
nej z odpowiednim napisem, któryby czas wypetni uny z zadowoleniem zebranych. 
dtuższ y przechowat pa 111i ęć o nim. Obecnie panuje u nas cisza mar t w a~ Kto 

Z poważa ui cm : Miłoś nik st1i.roży t 11 oś c i . mógl wyj echat z 111i asta, a kto pozostar 
Od redakcji . Zakupienie i ustawieni e ta- za.j111uj e s ię gorączko w o wypadkami w Chi­

kiego kamienia kosz to wać będ z i e mniej wi ę - nac h, które na te n sezon d ostar czaj ą poli­
cej okoto 50 rb . Sumę tę ła t w o chyba bQ- tyko111 prowincjonalnym rzecz ywiśc i e zaj­
dzie z e b rać wpośróLI tych, któ rzy ocen iaj ą mującego te matu do wszelkich rozpra w i 
zastugi zmarlego archeologa i wpośró d li- pogadanek. 
cz nyclt uczenie jego.-Sktadka "~Jilośnika W czasie upatów po gorąc ych rozpra­
starożytnośc i " niechaj s tuż y zaczą t ki em o- wach kąpiem y s ię w Narwi, i tak spędz i ­
fia r na ufundowanie plyty kamiennej na my dwn mi esiące, jedni w odpoczynku wa­
grobie F'ranciszka Tarczyńskiego . kacyj nym, drudzy wśród c i ężkiego znoj u 

Tu jednoczesnie rzucamy m yś l , czy by nie poln ubfiLego ... 
można bylo na jaki ś czas otworz yć zbiory Burza, sza l ej ą.ca w cał ym niemal kraju 
dla pub l i cz nośc i, a dochód otrzymany z o- i u nas ba.rdzo groź nie si ę przeds ta wi ała. -
ptaty za wej ś c i e ob róci ć na ce l wspo1nnia- W JJ Ol:Y z d. -! na 5-go po dniu strasznie 
ny.- Wielu ptocczan nie widziaro je zcze upn l11y111 powstat siln y wicher, a n astępnie 
bogatych i ciekawych zbiorów tego „mu- rozpoczgla s i ę istna kano nada grzmotó w 
zeum pfuc kiego." prz y osl e piaj ącem blasku btyskawic. Waż-

Z dziejów serca. W wi ę z i c ui u tutej szy m niejszyd1 wypadków w m i eści e z tego powodu 
miał mi cjs.ce 1 u1 s tę )Hlj <!CY wypadek. Arcsz-

1 

ni e by ł o .-\·~ c! ni~ -! byla burza mniejsza 
tant katolik X. 1 aresztantka żydówka Y. w czasie kloreJ piorun ud erzyl w telefon 
zapłon ę l i ku sobie wi clk<l 111iłosc i ~. - Któż kan celarji pulku drago nów, przyczem pisarz 
zbada tajuik i serca ludzkiego1 Ona si edziała kancelaryj ny zoEtal konLuzjowany. 
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W oko licy w czasie burzy nocnej pow­
sta to kilka pożarów od pioruna. \V Pod­
górzu, odleg tem o i wiorst od Łomży ude­
rzy! pioru n w ł udz i u ciekających z past­
wiska. Dwaj pasterze zostali zabici, jeden 
mocno raniony, a jeden silnie oszoromiony. 
Opow i ad ają, że we wsi Stawiskach pio­

run zabit dwoj e ludzi. 

Z naszyo/J o.kolio. 
Z Towarzystw kredytowych. Odroczo­

ne zebrani e cztonkow zatożycieli towarzy­
stwa kredytowego w Sierpcu odbylo się 
8 b. m. 

Za zgodą p. warszawskiego gieneral-gu­
bernatora na czlonków towarzystw kredy­
tow ych w Ptoiisku i Rypinie mogą być przyj­
mo wani i wtości ani e. 
Prośba towarzystwa ploilskiego o udzie­

leni e krótkoterminowego kredytu z przy­
chylną opinj ą oddzialu banku pa1istwa zo­
st,ala przesla n ą do Peterburga. 

Wogóle zau waż yliśmy, iż ludzi dobrej wo­
li i z e nergj ą nie braknie i nie wątpimy 
iż wkróLce to warzystwa tak pożądane roz­
winą. swoj ą dzialalność we wsz ystkil:h mia­
stach, miasteczkach i większych osadach 
naszej gube rnji. 

Kolno. Otrząsamy si ę powoli z tego nie­
szczęścia , jakie spadlo na nas w postaci 
pożaru, który w dniu 11-go maj a zniszczyl 
po towę niemal miasta. Sktadki publiczne, 
jakie ptyn ęly na rzecz pogorzelców, nie 
byty zbit obfite, zapewn e. wskutek tego, ż e 
j ednocześnie pożary zniszczyly kilka miast 
innych, które również potrzebowaly pomo­
cy. O fiarność publiczna nie .może podążyć 
wszystkim potrzebom , musimy więc sami 
s i ę ratować. Jedynie starozakonni otrzymali 
znaczniejszy zasilek ze strony swych wspót­
wyznawcó w w sąsiedni ch nam Prusach.~ 
Wskutek rozeslanych odezw, żydzi tamtejsi 
przez dwóch delegatów nadeslali dla żydów 
tutejszych 3,200 marek, a prócz tego ubra­
nia za jakieś półtora tysiąca marek. Ubra­
nie przeszto przez granicę bez utrudnień 
celnych, o co poczyniono odpowiednie sta­
rania. Powoli zaczynamy dŹ\I igaii się, od­
budowuj emy domy, a staramy budować się 
z myślą, aby pożar nie tak -łatwo niszczyl 
cale miasta, jak dotychczas. 

W nocy z 3 na 4-go b. m. mie li śmy tu 
wielką burzę z piorunami, które spowodo­
waly w okolicy kilka pożarów , a nawet 
wypadków śmierc i . Spalily się budowle od 
pioruna w Ku nelsku, w Tyszkach, duży 
zapas drzewa w Matym-Ptocku. W Grabo-
wie piorun zabil dwie osoby. B. 

Zuzel (powiat ostrowski ). W miesiącu 
czerwcu przez 15 dni spadto deszczu 7il,O 
mm.. Więcej od zesztorocznego tegoż mie­
s iąc11 o 21 ,9. Maximum 26,8 l24 - Yl) , 
w dzieli ś w. Jana. !\lata pomoc z deszczu, 
dla jarzyn z wyjątkiem okopowizn, za to 
pomoczyt mirjscami skoszone trawy i ko­
niczyny. Sprawdzito si ę tedy przystowie: 
kiedy chtop traw ę kosi, lada baba deszcz 
uprosi. O ile dalo się wymiarkować z kto­
sów petnych, żyto w tym roku będzi e na­
mtotne. Owadów szkodliwych nie dostrze­
żono . Cbrabąsz cz ci w wyjątkowo bylo nie­
wiele, a i te gdzieś wkrótce znikty po zja­
wieniu s ię . 

W miejsco wym kościele, przybranym w 
d wi o nowe biate cltorą.g w ie , kupione za pie­
niądze sklaLikow e na Jasnej-Górze przez 
pątniczki tutejsze, nowowyś więcony ksiądz 
Za wistowski odpra wit w dniu 16 czerwca 
pi erwszą mszę . Stowo boże zastoso wane do 
oko ł icznuści, wygtosil ks. wikary z Nura, 
który w stowach pi ę kny ch i zrozumialych, 
objaś ni a! licz nie zebranym stuchaczom waż­
ność kapla1istwa. Doda0 należ y , że ks. Za­
wistowski pochodzi z drobnej szl achty, za­
mieszkalej w gub. siedl eckiej, osiadlej obe­
cnie w para fji zuzelskioj na Podgó rzu . K. 

Ostrołę ka. Dzi ęki od pewnego czasu za­
rządzen i om wladzy miejscowej możemy po­
chwa li ć s i ę pnrządkami w mi eśc i e , które 
mogą sluż yć za wzó r dla inn ych mia.st pro­
wincjonaln ych, nie odznaczając ych s i ę , jak 
wiadomo, po rządkami. Nieczys tośc i i śm ie­
cie wywożo ne są z miasta w nocy J ub też 
wczesny m rankiem, ulice i pod1r órza za­
miataj ą s i ę ze wschodem slo1ica, wi ęc też 
nie ł y kamy wówczas, gdy rozpoczyna s i ę 
ruch uliczny, żadnego kurzu , nie odcz u\1 a­
my nieprz yj emnych zapachów. To też i o­
chorobach żadnych epidemicznych , w for­
mie o Lrzcjszej ni e sl ychać w tym roku. 

Ogród spacero wy utrzymany jcsL w po­
rządku , a pomimo su zy kwiaty nie zmar­
niaty i tra wa nie uschła. 

Gościniec do Goworowa przez grunty 
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miejski e doprowadzony zostal do ni e bywa- wody. Narzędz ia takie umieszczone w kil­
lego porządku i może poslużyć za prz y- ku punktach gminy, pud ki er unkiem ludzi 
klad, jakimi powinn y być drogi i szosy. I cltQLnych i energicz uyd1, 1110gty by sLa0 siQ 

Przygotow uj emy i ę do wybo rów cz ł o n - z czase111 zawiąz l iem p rzys z ł y ch straży o­
~ó w zarządu i naczelnika straż y og niowej. , gni ow ych. Włościa ni e nasi, j ako gtównie 
Zyczyć sobie należy , aby wybor y odbyt y J w tern zainteresowa ni, s ta now i ąc y w i ę kszość 
si ę bez postro nny ch agitacji przedw czes- na zebra ni ach gminnych, z pc w n ufo i ą nie 
nych, ażeby każd y dobrowolnie, bez po- I pożato wa l iby na Lt· n co l fund uszów, a obu­
stronnego odd zia tywa ni a pod wply wem po- wiązk i om zaś i n tc l i ~ i u n cj i jest poda0 w od­
częstunku, odd al glos swój na ludzi chQt- powi edniej chwiJi projekt i u miej ę t ni e go 
nych do robienia czegoś , na lud:d najlep- po pi erać, nie z rażu,i ąc s i ę spot ylrn ne111i na 
szych, któr zy spełnialiby go rliwie przyj ęte r azie trudności ami. 
przez s ię obo wiązki. Będzi e to z korzyśc i ą Nie od r;~uczy bQdzio tu wspo111111 e6, że 
dla instytucji i dla s trażakó w samy ch, któ- niektó rzy z nasz ych obyw11tcli , wystę p ując 
rym życzymy, aby zako1\.c zyty s i ę ju ż raz z proj ektami, podlug nich poż y tecz nymi dl a 
ni eporządki, jakie wk radly s i ę w ś ród nich ogólu na zebrani ach g111innych, wymagaj ą 
od niedawna. „Prawila ." ze strony mtodszej braci bez w zg lędnego po-

Pomór bydła. Wskutek p anuj ącego w lu­
rl j ach głodu , ni ema czem k a rmić bydła i w 
jed nej m i ej scowośd w \Jl izkośc i Rajpasaou , 
jak donosi dz iennik weterynaryjny z ogóln ej 
il ośc i by<lł ~L L,300,000, padło od głod u oko­
ło mi ljona sztuk . - Ce ny siana równają s i ę 
tam cenom zboża, ktore jest ni eprakty kowa­
uie drogie. Położe n i e ro lni ków roz pacz liwe. 

KORESPONDENCJE. 
Gmina Turza 

w powiecie mławs k i m . 

(Juspodarstw a w10,; ci:·nski c.- Pr1.c n1 p l durnu wy .­
Przc111 p l gos puda rcz r.-Fo lwarki .-Udzia \ obrwa­
t c \ ~ twa w s prawach g min1> yc lJ. - U•'S[JOd11 rka g 1ni1>­
ua.- Sta n ko mun ika cji w gmin ie.- Wy borr. - Bu· 

z powodu rozmaitych nadużyć; obecny pi sarz 
ci eszy si ę u nas dobrą o pinją i sympatją. 
ogó l ną. ; to sam o można po wi edz i eć i o wójcie. 
Budże t roczny "'llliuy wynosi przeszło 16,000 
ru bli, ~ciąganyc h od wszystkich posiadaczy 
ro lnych, w stos11 nk11 mniej więcej - 76 kop. 
z morga grun tu. Na wydatki gmi nn e z tej 
sumy wydaje si ę 2,700; wydatki te u ważać 
moż u a za mni ej w i ęcej ty powe dla okoli cy 
naszej : wój t pobi era 180 ru„ starszy pisarz 
180 rb„ ml'oclszy pisarz 120 rb„ razem więc 
-180 rb.; mate rj ały pi ś mi enn e. druki , o pał, 
~wia tl o, str6ż , reparacj a lokal u kancelarj i 
gminnej i mieszkani a pisarza starszego, ko­
sz tuj ą 500 1 IJ . roczni e. 

w dmach 29 czerw ca i L lipca w temże stuchu i każdą o poz y cj ę i kry tykę ich pro­
mieście z inicjatywy Towarzystwa dobru- jek Lów, 1iważaj ą :ta ujm ę dl a wtas nej god­
czynności , odbyta s ię loterja fan towa na 11 ośc i , wskute k czego zby t prQdku z rażaj ą 
korzyść szpitala miejscowego św . Józefa. s i ę ludzi e bąd ź co bąd ź du wiP. li;e po ż y te-

d że t gmi ny). 

( Oukoii cż cni c) . 

O il e w sprawach, do tyc zącyc h rozwoju 
gospodarstw , olJyw atele wykazali w ostatni ch 
czasach spo ro inicj atywy i energji , o tyl e 
i g n o ruj :~ oni sp rawy gminne, po daw nemu 
widz l):C w gminie, in s tytu cj ę , s two rzo ną wy­
łączni e dla wfośc i ac i s przyj ają.cą j edyu ie 
intereso m włośc i a 1is kim ; sąd zą., że w każd ej 
sprawie będą przez włościan przegłosowani . 
Rozgoryczeni e zwięk sza j eszcze ta okoli cz­
n ość , :ie spuro:1zrl arza si ę spraw w gos po­
darce gminnej. ' gdzi e interesy właśc i c i e la 
wi ększej posiadłośc i s ą. sprzeczne z iutere­
sami włościan. Gdzie idzi ~ o rozkład j aki e­
go now ego podatku lub składki, właśc i c ie l 
wi ę kszej p os iadłośri gło sowałby zawsze za 
rozkład em od "dymu " włościanie zaś za roz­
kład em „od morga." Dla tego obywatel tak 
częs to uważa s i ę za pokrzywdzonego przez 

Z zebranych fantów i ofiar pi eniężnych, cw ej ich na tym polu d z i a talnuści. - Swój. 
loterja przyniosla czystego dochut.l.u 1,555 Z Zambrowa. W iych dniach, j ak do uo­
rb . 79 k. (Tysiąc pięćse t pi ęśdziesi <1: t pi ęć si „Kur. Por.' ·, pi sarz rej enta -- Godlewski , 
rubli 79 kopiej ek). Tak znaczną sum ę za- wypiwszy o z~ikład 5 uuteleczek mo11 opolów­
wdzięczać trzeba p. Blumenfoldowej, która ki , zmarł nag le. 
w tych razach wpływem swoim i dziatal- Pożary . \V przeeiągu czasu (od22 do 27 
nością, pobudza innych do slużenia celom 111aja ), zaszły w gub. ptocki ej , w edług wy­
szlachetnym. N. N . kazu a sekur~c.yjn ego , 3 wypadk.i pożaru. -

Z kolei. W celu udogodnienia podróży Straty w budynkach ubezpi eczonych wyuos z ą 
z Warszawy do Kołobrzega, kolej niemiec- 5„!40 , w uieuuezpi eczo11ych i ruc hom ości ai: h 
ka marj enbursko-mławska zaprowadzila po- l ,328 ru. - Podczas p o ż a. ru we wsi Szyuków­
ciąg pospieszny. ku, w pow. rypiiiskim, zg i n ął w pło mieniac h 

Zmiana nazwy. Zgod nie z postanowie- .!-l etni chłop czyk Jan Pełka . 
niem ministerjurn komunikacji, przystanek --~~N 
linji nad1viślai\.skiej kolei skarbowych „So- WIADOMOŚCI RÓŻNE. 
koly~ z dniem 14-ym lipca r. b. otrzyma 
nazwę .Kruszewo." 

Z pod Drobina. Dwa tygodnie teruu we 
wszystkich gazetach dalo się czytać ubo­
lewanie na suszę. - I rzeczywiści e grozil 
nieurodzaj lat dwóch ostatnich. Oziminy 
przedstawiały się jeszcze jako tako, ale ja­
r zyny, zdawało się , że już prze padły zu­
pelnie. Dzisiaj staro s i ę inaczej. Deszcze 
rzęsiste pobudzily wszystko do życia, na­
dzieja wstąpiła w serce rolnika i spodzie­
wać się :można plonów obfitych. 

Kartofle ladne, żyto, pszenic11 dobre, ro­
sad y poprzyjmowane, siano zebrane, tylko 
koniczyny zawiodły. R. 

Mława. Pierwszy zarząd. miejscowej stra­
ży ognio'wej, wybrany podług nowej usta­
wy normalnej w tych dniach zostar zatwier­
dzony przez władze w następuj ącym skta­
dzie. Na prezesa zarząd~ zostat zaLwier­
dzony rejent Olszewski, na czlvnków za­
rządu: ks. dziekan Ordon i przemysłowiec 
Alland, na zastępców do zarządu : pp. Wto­
czewski i Kałużyński , na czlonków koioi­
sji rewizyjnej-pp. Balii\.ski i Marsze wski, 
dozorcę taboruKonit\.ski. Nai;zelnikiern stra­
ży p. Ossowski, pomocnikiem p. Piekarski. 
Wyjątkowem i zastużonem uznaniem nie 

tylko wśród drużyny strażacki ej, a le i o 
wszystki ch mieszkar\.có w l\Uawy cieszy s i ę 
pomocnik naczelnika s traży p P„ za jego 
przeszro l5- to letnią u111i ej i; tną pracQ przy 
wyksztatceniu młodych ocho tników na po­
żytecznych i dzielnych strażakó w . 

Przykro to przyznać , że troska o byt i 
rozwój naszej straży og niowej w ni ejednej 
cięźkiej dla niej chwili na jego jedyni e 
spoczywala barkach, sµot.l.zi ewamy s i ę , że 
nowoobrany zarząd ulży mu trud ów, spet­
niaj ąc gorliwie przyj ę te dobrowolnie przez 
każdego z cz tonków obo wi ąz ki . 
Chociaż stan u naszych s traży ogniowych 

nie można nazwać kwitn ąc ym, j edna k.że po­
żyteczna ich działalność nie podlega za­
przeczeniu na wet ze strony wieczn yr,h pe­
symistów. Dzię ki zo rg~nizowanej po mocy, 
w miejscowościach , gdzie i st n'.ej ą st raże , ża­
den pożar nic przybiera · tak groź ny ch ro7.­
miarów, jak tego daj ą li czne p rz y kład y 
miej scowości pozba wione tej pomocy, gd7. ie 
nieraz od og nia p o w sta łego w je•ln ym bu­
dynku, wskutek braku narzędzi i umiej ęt­
nej pomocy, cale wsie a nawet 111iastecz ka 
ptoną. 

Wielki już czas pomyś leć o organizacj i 
straży ogniowych po wsiach, zająćby s i ę 
tem powinai przedewszystkiem mia nowani 
przez władze z mi ejscowych obywateli , rad­
cowie ubezpieczer\. , którzy ni estety cale swe 
obowiązki ogran iczaj ą obecnie do podpi sy­
wania, spo rządzonych bez ich ut.l. zia lu de­
cyzji zarządó w powiatow ych w sprawach 
wyptaty wynagrodzeA aseku racyj nych, nie 
czy tając nawet ich treści . 

Ja ko początek w tym wzgl ęd z i e rad?o­
wie ubezpieczor\. powinni na zebraniach gmin ­
nych zapr0po nować kupno z fu nduszów s kład­
kowych ul epszon ych n arzędzi ogniowych, a 
szczególnie si kawek dużych rozmiarów, przy­
datnych do wyrzucania silnych strumieni 

Departament karny senatu wyjaś nił, ż e u chwały gm i un e; o ile za ś jest j ednostką. ma­
nie na leży pociągać do odpo wiedzialności ło u s połeczni o uą , co s ię ni este tJ'. zbyt częs to 
właści c i e li lasów za takie przekroczenie zdarza, uwa:ia podatki na. szkoty lub ua sz1li­usta wy, w których nie brali udziału „wla- tale za narzuco ne mu i ni es ~rawi edłiwe­
ścici el nie jest również odpowiedzi alny za wszak ani 'on aui j ego rodzina ni e korzysta­
wyrąb lasu, dokonany przez oso by obce. j ą z ty ch instytucji. W ogóle pos iadacz wię-

Ministerjum skarbu, ja k donoszą pisma kszej włas uośc i zi emskiej , u-waża instytucj e 
petersburskie' zaj ę to s i ę opraco waniem no- gminn i! za zło koni eczne, z' którem godzić się 
wych przepisów, maj ąc ych na celu obronę mn si, lecz które ignoruje, ·o- il e moż e, nie 
wtościan od wyzj sku przekupniów i spe- n częs z c zaj ąc ua zelirahia g1ihnąe, ua przebi eg 
kula ntów zbużowych . któ rych ni e wywarłby , takiego wpływu , jak-

Balon sterowany. Zdaje s i ę, ż e naresz- by pragnął. StPn rzeczy pogorszył s ię j esz­
cie .PO długi ch bezowocnych . u silowan i~ch cze orl lat kilku wskutek wydania prawa. na 
wynalezieni a sposo bn kierowania balonem mocy którego właści c i e l e m ogą uezestni czyc 
wedlug woli podróżnika, zagadka La zo- ua zeliraniac·h gminnych tylko oso bi śc i e, w 
$tala rozw i ązaną. J eże li wogóle okaże si ę ża dnym zaś .raz ie · ich pełn o m ot: ni cy. 'l'o teź 
do tatecznie potwierdzonym przez uczonych w wi elu mi ejs cowośc i ac h , gdzie_ właśe.i e i e l e 
teo rety cznie i µraktycznie sposó b hr. Zep- wi ęk szyc h maj~tk ci w częs to ni e prze by waj ą 
pelina, który puściw sz y s i ę w podróż nad- na wsi. rząd'ćy' i ad mini stratorow ie c h oci aż­
po wietrzną z budo wa.u y 111 przez siebie ba.Io- by chere l i, n ie m og:~ w yw ierac naj m 11iej szegu 
nelll kiorowa t nim w różny ch ki erunkach wp.ty wu na prze ui ~g spraw gminnych, i tym 
dowolnie, to wynalazek ten o każe wielką sposo liem olbrzy mi e ni eraz terytorj a wi ej­
d unios luść już nietylko w dziejach aero- ski e ni e maj ą przedstawi cieli w in stytucji 
nautyki , ale w wogólc w dziejach ludzko- sa m o r ząrl u gm innego. 
śc i . To, o cw111 marzyło tys i ące wynalaz- Nie mam potrze by dodawali. że taki sto­
có w, niania ków różnydt i ni ema nia ków zo- suu ck pomi ędzy dworem a gmiuą wp·ływa 
staro nareszcie rozw1 ąza nem . Wielu traci- uardzo uj emni e na rozw ój większośc i urzą­
lo ca.te maj ątki nat.l. o bmyś laniem sposo bu dze i'1 gminnyc h, wy magaj ących , prócz pracy 
kierowania balono111 , wielu strat:.i lo przy i ka pi tałó w, jeszcze in icj atywy, 11 a k tó rą wło-
tem zmysly. ś.: i a ni e 11ie zawsze s i ą zdob<;idą . 

Wynalazok ton 111 uże stano wi ć no wą e r ę Do stron uj emuych gos podarki gminnej w 
w rozw oju ży i; i a luuzkiego. By0 mo:te, że Turzy, za li c zę przedr.wszystkic m fata lną ko­
z iszczą s i ę te przepowiednie, gtoszóne nie- mu n ik acj ę . Pr ze prowarlze ui c szosy od stacji 
raz w po wieściach fan tas tycz1tych o t ych kolei 11ad wi ś hu'1 s ki ej „ Mława" do Rypina ok;i­
nadpowietrznych żeglugach po111i ę d z y od- za.Jo s i ą w osta tui ch czas:i ch, dz i ę ki wzmo­
dzielnymi czg8eiami ś wi a ta., pu 111i ęd z y wsz y- żo 11 e 111u ru chowi towaro we1111t i pas a ż e rs ki e ­
stkin1i narodami. Nie mu ni c w te lli niemo- mu , rzeczą ni cz u ęd u ą pomimo j ecl nuk sta­
żliwego, to , co d ziś wyd a. to s i ę nam niemoż li - rn1'i i przedsta wi aui a proj ektu wład z o m admi­
wom, niedostQpne111 dla rozumu lud zki ego, 11i stral!yj11ym, dotychczas prze prowadzen ie dro­
jutru może byG ugluszunem ś wiaLu jako ud- gi ni c doszło du skn tku . j akk olwiek chodz i 
kr ycie, Jako wynalazek. Wiel ki111 jest bie- w da nym rnzic o u aj w aż ui ejszą liuj ę ko mu­
nj usz ludzk i, on wszystko prze uwie, zwal · ni kaeyj m~ . [ly ł a wp ra wd zi e chwil a, że za rz<~­
czy i wykryje. d zaj:~cy g u be rnj ą p o l ec ił zro lii ć koszto rys , 

:::llówko o balonie zbudowauy m przez hr. zui erac podpi sy ll <L ofi ary, jak ie każda w i eś 
Zeppelina. Chut.l.zilu u nagro madzeni e w ba- złoży , au.v proj ekt urzcczy wi stui c; pn.yj ę t<> 
tonie energj i wystarezaj<!-cej do staw iania jednak wówczas s p raw ę :LJiat.vczui e i proj ekt 
skutecznegu uporu ru chuwi pow ietrza, aje- pozos tał w zawieszeniu . Zn a l azł' s i ę n astęp ­
t.l. nocześ nie u nada ni u balonowi fu rn1y , prze- ni e pr z eds i ęb i o rca , który p ros ił o pożycz k ę 
stawiającej jak11 aj 111ni uj ~zą przesLrze1'i w kie- ua ten sam ce l; proj ekt i tym rnzc m u padł 
runku żeglng i. JJalu u w ię i; jest bardzo wy- g·dyż przedsi<i li iorca, po zuudowaniu drogi, 
srn ukly, dlugu8ci !28 metró w przy ś red n i - c h e i ał pob ierali szosowe, na sposóu zagra ni­
cy 4-! nL Do balonu przyi;zepi une są li- czny- i pozwoleni a ui e u zyskał. 
nami z drutu duże tódki aluminjuwe, w każ-1 Na zły stan gospoda rki gmi nnej wpływa­
dej z nich mieśc i się motur (Daimlera) o j ~ licz wątp i e n ia, ni ew ł aściw e wybory na god­
sile lu kuni, o bracając y wa.! zao patrzony ' 11 o śll i gm inn e. Solty s<1 111 i po uaszyc h ws iach 
w prz yrząd z a lut11iJ1jum w rodzaju śrub y bywi~j <! cząsto naj mni ej zdol ni włościa ni e , a 
o krętuwej . Balun waż y -! OOO kilogr, wy- nie raz i najm niej uczciwi . Czło nko wi e gro­
pe!niony gazem w il ośc i 12,000 kilgr , inie- mady wi ej ski oj , wykręcaj ą s ię jak m ogą od 
szczącym si ę w 2000 cylindrów. i:iowloka godn ośe i sołty sa. - Oui ór ua s ołtysa uważają 
balon u, kLóra sk lada s ię z 17 oddzielnych ch·topi za pso tę, wyrz <~d zo u <} sąs iado w i. 
przegród. wykonaną jest z ni eprzepuszczal- Jnn:1 sprawa z wyuora111i ua wój ta. O urząd 
nego jedwabiu . powy7,szy , dający ui cki erly dochodu do 500 

llalon poraz pierwszy pu8ci1 si ę w po- 1 ruu li, uui ega s i ę zwykle tyl~ o kilku hardziej 
d róż w Friedrichhafen nat.l. jeziorem JJo- wpływuwyeh kaudydatów, którzy s tarają się 
deński111 prz y sz yb kości wia tr u 8 metrów wyrali ititl. sobi e gło sy r óż u ym i sposobami . w 
n&. sekundę . Uda to s ię żag l ować prze- ogóle mni ej luli wi ęcej ni edoz wolonymi , a wi ęc 
ciwko wiatrowi, w kierunku dowo lnym . n am ową , p ocz ę stu nki e m , obietni cami . Pisarza 

lm i ę Zeppelina Ha zawsze zostanie zap i- g· mi unego wyz nacza zwykle powiat. Dawniej 
sanem w kronikach 11aukowyd1. mi e l i ś my często zmieniaj ących s i ę pisarzy, 

W gminie, j ak już pisali ś my , znajdują s i ę 
trzy n owozałożo n e szkoły : w Turzy , Rumoce 
i Kęczew i e, na które wydatkuj e gm ina ogó­
łe m 225 rb. (s karb pa1is twowy daje szkołom 
tym zapomogę roczn ą. w sumie 562 ru. 50 
k.). Na utrzymani e w porządku dróg, budo­
mostów itp„ wydaj e gmin a ni ezwykle małą 
sumkę, gdyż około 40 rubli tylko. Znaczną 
o pła t ę, uo 470 rb. składa gmin a na szpitale 
warszawskie i powiatowy. Pozos tała suma 
2±5 rb. poś więcaną bywa aa wydatki drob­
ne, np. szczepienie ospy (kupno detrytn i wy­
nagrodzenie felczera), 15 rb. dla straży ziem­
ski ej (opał, światło, lokal it.p.), 86 rb. jako 
opłata za leczeni e, 18 rb. na koszty różnych 
statystyk , żą.d auy ch przez władze , około 25 
rb .; reszta idzie na wydatki nieprzewidziane. 
Kontrolerem budżetu gminnego jest naczel -
nik powiatu. L. O. 

Z czasopism. 
W „Prawdzie" w (n~rze 25) dr. Rutko­

wski z Ptońska, pomieścil ciekawy przy­
czynek do badai\. antropologicznych w na­
szym kraju. Dr. Rut. w zajmującym arty­
knle zestawił pomiary antropologiczne roz­
maitych kategorji ludności pow. plońskie­
go, dla mężczyzn i kobiet włościan, (po 
200 osób ) i dla szlachty (100 męzczyzn i 
49 kobiet) i wyprowadza następnie nau­
kowo wnioski pochodzenia tych i drugich. 
Z zestawienia tego okazuje ' się , że ludnośc 
polska z okolic Ploi\.ska pod względem 
rozwoju fizycznego przedstawia się nieźle 
zarówno co do wzrostu i budowy klatki 
piersiowej, jako i pod względem wagi. Co 
do ilości gramów na 1 ctm. wzrostu, lud­
ność w tych okolicach najbardziej zbliża si ę 
do Niemców, szlachta zaś znacznie prze­
wyższa inne badane pod tym wzg lędem na­
r od y europejskie. Sz lachta różni si ę od 
chtopów wię kszą krótkogtowościq , wyższym 
wzrostem i wię kszą wagą, lecz za to slab­
sz ym rozwoj em klatki piersiowej . 

Kobiety u szlachty i u chtopów odzna­
czaj ą się znacznie mniejszym wzrostem, 
okazują mniejszy procent dlugogłowych, 
oraz mniej szą wagę i slabszy rozwój klat­
ki piersiowej. Różnice te w części tloma­
czą się lepszem odż ywianiem (wzrost i wa­
ga ciala) , stabszą zaś budową klatki szla­
chty obj aś ni li można tem, że szlachta ja~o 
zam ożniej sza , mniej p racuj ąc od chtopow 
mniej zuży waj ą tlenu, a więc i powietrza 
potrzebnego przy pracy fizy cznej). · 

"Byc może - pi sze dr. R , że odgrywa 
tu p e wną, prawdopodobnie nieznacznąj ed­
nak rolę przypuszczane przez niektórych 
badacz y, odmienne pochodzenie szlachty. 
Bądź co bądź ksztart gtowy naszej szlach­
ty jest ni eco odmiennym od ksztaUu gtowy 
chlopskicj, co ró wnież potwierdza wzr.ost, 
uważany przez niek tórych badaczó w za Jed­
ną z najstalszych oznak antropologiczn.ych." 
Jak wiadom o, niek tórzy historycy mme1~ia­
ją, ze pochodzenie wtośc ian i szlach ty Jest 
odmieHnem, prz ypusz )zaj ąc , że dr ugi z tych 
stanów byt ż ywiotern naptywowym, który 
z wy c i ęż yt pierwszych. W tej sprawie tocząsię 
spory po miQdzy histo r yka mi. 

Czytelnicy przypo minaj ą sobie, że odno­
sne tablice pomi arów antropologiczn ych oglą­
dali na ostatniej wystawie ro lniczej w Pło­
cku. By toby bardzo pożądanem, aby i inni 
lekarze robili tego rodzaju pomiary na cho­
rych przychodząc y~.h . Zebran! w ten s~o­
sób rn aterjat w rożnych oko licach ~raju, 
sta no wiłby waż ny przyczynek do badan nad 
ludnośc ią pol ską. . , . 

„ Bib ljoteka dz i eł wyborowych" zam 1esc tł~ 
w nr 139 -m zbi ór noweli Elizy Orzeszkowej 
p. t . „Przy dochodzeniu śledczem." 

w..,,.._...,...,..,,...,,., 

KRONIKA HANDLOWA. 
Sprawozd Domu R oln Jl -ci Wolih11er, Barczak i S-ku 

P io ck, 1 O Lipca 
Na ta rl( dzisicj>z r dowiez iono oko.to 600 ko:cr 

różu ego ziarna , a mianowicie: pszon i cy o kolo 300 
korc y , 2y ta 17ó korc y, j ęcz mi en ia paste wn ego 50 
kor c r, owsa 50 korcy, gryki - korcy, grochu -
korcy i rzepaku letniego 25 korcy . 



ECHA PŁOCKIE l ŁOMZYNSKIE. 

Placono względnie do jakości ziarua: za pszenicę 
od rb. 5,50, do 5,70 za 240 f., i. yto oJ rb. 4,25 do 
4,50 za 230 f„ jęczmicn pastewny oJ a,75-4,00 za 
210 f. , owies oJ 2,55 Jo 2,70 za 140 f„ grykę 
od 0,00 do 0,00 za '.! IO f. gruch od 0,00 t.l o 0,00, 
rzepak od R,00 J o 8 ,25 za 215 r. 

Do śpi ch rzow kupie ck ich w rni11iony111 tygoduiu 
dowi eziono na koutrakty poprzednio zawarte okolo 
- korc r pszcuic r i i yta. 

Za granicę splawiouo - berlinki z i.ytcm. 
Gdańsk , 10 lipca. Tendencja spokojua, cen y bez 

zmian l'· 
Warszawa 6 lipca. (Cen y zboi.a placonc na 

s t. Praga kolei te res pols ki ej w ladunkacb wagono­
wych, wedlug notowai1 domu handlowego A. Wi crz­
bowski ego-Wlodzimierska 21). Za pud w kopiej ­
kach: P szen ica krajowa w yboro)Va 94-97, śre­
dni" 88-93, poś l ednia 79-83. Zy to krajowe wr-

bo rowe 78-79, średn i c 75-77, po ' lednic G -72. I 
JęczUJic11 brow. 90-92. Na paS?.ę i ka szę 75- ~. 1 

Owies krajowr 72·-78. (iruch polur warzelny- , 
U1Tka 85-00. Usposob. opukojnc, cen)' sta le. 

(Targ 1.boi.ow r na placu Witkowskiego). Placo­
no za irto wyborowe 4,50 za korze . Pszen ica 
5,90. Jęczmic i1 3,90-4,20. Ow ies 3,20. 

Gieł d a. Notowania papierów. l~ublc 216,0fi I.isty 
tow. kred . zielll. Juże ·l,5 . 97,20- drobne 4,5.-97,25, 
dufo 4- 86,45, drobne 4-89,- . Listy UJ. Plocka 
92,00 11. Lomir 9 1,00 not. 

Renta pai1 s tw owa 4-97,85. l'oi. y czka prn u1 io 
wa z t864 r.-297, - z r. 1866-257,-. Prellliowa 
sz lachecka 5- 107,-. 
lomża , 10 lipca. P szenica 5,20- 5,60 rb„ irto 

4, lO-'l,50, jęczlllieli 3,70- - 4,00, owies 3,30- 3,60 
rb„ K'Tka 3,80-4 ,óU rb vroch ó,20-6,00, ~ar 
tofle mlode po 4,óO- ó,00 za korz ec. 

Odpowiedzi Redakcji. 
Au.turoaJi kores11m11lcncji „z pfJd /)ruhina ."' Korc::,­

ponJc ncja nic za11 iera faktycznel('o materplu z ir­
Gia okulir ) ( pnlcz początku), a rozu1y,;lania na te· 
JJ1a l pobytu w Warsz:iwie trzeb brio nj'\~ w wi ę­
cej puzytyw11 c i u:t.dob11icj~zc ramki, ca lo ~c i wjęc 
tlruho\va l:. nic 11w g·l i ~ rnr. O wiaUu1nrrn fakcie w 
8i!.!rpcu pisać nic chcemy. 

„Rlpis". Jest lu kratli'.iui. litera.cha, nil.! gorsza 
oJ bi.d1Jj innej krndzieiy; jest to r1•zbój na ja ·ncj 
drodze, nie f(Orszr od innych, które literaci zap i­
suj'I ze s rnutki e lll , z ubol cwa11 ie1n i z wyrzutem dla 
spoi ·czci1slwa. Nie warto s i ę tein zajrnować , bo 
powsta11ie bez skutku. 

.Oospudarz01ci" Otrzr111aliśmr, odpowied ni o zu­
żytkujonr . 

T ~warI~~tw~ Ł~wi~~i~ 
Przetworow chemicznych i n~wozow sztucznych. 
Z.\RZĄD: Warszawa, Włodzimierska 23. 

A(i LE~TU RY: 
W-ni B-cia Wolibner, Barczak i S-ka w Plockn. 

W-11 y B. Wiśniewski w Ciechanowic. 
J. Makomasl,i w M lawie. 
Markie wicz w Wyszogrodzi e. 
Wladys law Choj nows ki w Ostrołęce. 

Pol eca: Suvm·j'os/'at y , Żuzle /'osforowe lo­
wiclcie, Gips j'osfurowy łowie/ci i inne na­
wozy sztuczne. Na iąda11ie ce11niki. 

o GLO S ZEN I A. 
OBICIA 

z fabryki FRANASZKA, 
w wielki 1~1 wyborze po­

leca :::lktad wrn 
MORITZA LEWENSTEINA w Płocku. pot"~~~k~~,;~,~,~~ I-go 

1

1 Br. Wolibner, Barczak • 
1 Sp. 

Resz tki obić do JO rol ek za polowę ec u;-. 

WINA w butelkach i beczkach, 
wszelkie towary kolonjalne 
P O L E C A 

wrześni a w ce lu przygotowania cblopcz yka 

1 

i dziewczynki do kl. 1-ej gimna~jnm. Zgta-
szać się lisLo w nic do w taśc i c i ela fol war ku 
Rycharcice p. Lasockiego - st. p. Bielsk. 

W PŁOCKU , 

polecają na sezon bi eżąc y 

MORITZ LEWENSTEIN w Płocku . 
FirUJa egzyo tuj e oJ 1860 roku. 

ROWERY FRANCUSKIE f. Peugeot'a 
oraz wielki wybór dodatków rowerowych 
otrzymal Skład mebli W. APFELBAUMA 

w Płocku. 
Spreedai ea gotówkę i na 1·aty. 

„ROMANA" 
Magazyn Kapeluszy Damskich 

Modele paryzkie i fasony krajowe. 
DOBOR K W l A T Ó W SZTUCZNYCH. 
UL Grouzka .N~ 47, Llom p. Adlera (dawniej 

Za! uskiego). 

Vitra.upha.nies 
francuzk.ie naślad ujące w zupełności szyby 
różnokolorowe oraz latarnie acetylenowe 
uliczne i wielki zapas karbidu, po zniżonej 

o połowę cenie otrzyrua! sk!ad mebli 

WŁ. APFELBAUMA 
w PŁOCKU. 

Magazyn A. W a.gnera. 
w PŁOCKU. 

Poleca nesesery podróżne tualetowe i po­
dróżne kuchenne, kuchenki naftowo-żarow e 
.PRillUS" , kuchenki benzynowe i spirytu­
sowe, oraz hamaki, szpicruty, i sztyki, bi-

cze węgitirskie i inne. 

W Grzybowie pod Ciechanowem 
jest do sprzedania 

ogier skarogniady 
Anglo-Normand po Noniusie - bardzo silnej 
budowy, lat li; stadnina po nim do obej­
rzenia na miejscu. 
Tamże klacz kara, rosla, lat 7- konie te 

ze sobą chodzą doskonale w parze. 

-·-350 sztuk 
owiec do sprzedania 

'łł I~~RI~'łł~U 
poczta PŁUCk. 

FOLWARK 
do s1irzedania od dużego majątku w gu b. 
Warszawskiej, włók 24 bez serwitutów. 
Od Warszawy 2 godziny koi cj ą, ou stacyi 
i 2 sktadów buraczanych wiorst 4. Zie­
mia w 3/ 4 pszenna, nie pracowita. Lasu 
włók 6 starodrzewu uregulowanego , z po­
zwoleniem na spn.et.laż 35 mórg i 600 szt. 
do wyuoru. Uudynki murowane precz sto­
Llót Dom o 8 pokoj ach. Ogród owoco­
wy. In wen tarze kompletne bardzo dobre. 
Wiauomość: Admipistracja Dóbr Strze­

gocin, przystanek Swiercze ··- lub War­
szawa, Chmielna 15, m. 4. 

. , ) . Młoda rutynowana nauczycielka 
Ign. Brochocki SKLEI 'Y~YRO~OW z t.loskuna!ynt ro syj skim i wyż ·zq 111ate­
.) , . . TA~ACZNYCH matyką prag ni u wyjechać na wieś ua czas 
l oleca S\~1 ezo .n~,deszle papierosy obstalun- wakacji bezinteresownie. 
kowe ,,Prawdzie 1 mne w gatunkach wy- 1 Wiadomość. l'lock, ul. Piekarnka, t.10111 

borowych. Gu111owskiego- u Waśni ew s kiej . 

Br~ W ~lihIDl ~ir ~ B~ir©J~~lk: i Sp~ 
W PŁOCKU , 

jako wyłączni przedstawiciele na gul.Jemię Pluck<l 11 ajwi ęk s zcj 

w świecie fabryki maszyn żniwnych " Deeringa" w Chicago 
i?tz'wza1·h- wiązallci, Ż1tiwiarlci i· Kosia1·ki. 

Maszyny żniwne Deeringa wyróż niają s ię nadzwyczaj Lrwalą a przy­
tem prostą konstrukcją i znakomitem dzialaniern Llzięki zaś zastosowaniu a11 ty­
frykcyjnych lożysk rolkowych i kulkowy ch, z rnniejszając y ch robo cz y opó r 111 a­
szyny do możliwych granic, wymagaj ą ze wszysLkich ~ystern ów najmniej si ly 
pociągowej. 

Maszyny żniwne Deeringa premiowane zoslaly prawie na wszystkich 
konkursach pierwszymi nagrodami, a na wszechświatowej wystawie kolumbij­
skiej_ w Chicago żniwiarka Deeringa by la jeuyną ze wszelkich innych, która 
otrzymała odznaczenie: 

Specjalną o liw ę do maszyn żniwnych mamy stale na sklat.lzie. 

!Im!„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„.~ 
TOW A R ZYSTW O UBEZPIECZEŃ 

„JAKOR" 
Asekuracja ogniowa, życiowa i od wypadków nieszczęśliwych. 

Ubezpieczenia grupowe odnowione na dalsze sześc iol ec ie n:t warunkacl1 dogod ui ej ­
szych, niż t.lotychczaso ll' e. 

Szczegóły '\.."\. a.gien tó-w-. „„„„ ............ „„„ ...... „ ............... ~„ ...... „ 

Grabie oryg. amerykańskie całostalowe na rolka ch 
fa. b r y k i O s b or n e ' a., 

Grabie patentowane Tryumf 
:n.a.jno-w-szej i najp rostszej konstrukcji, 

Grabie „ Tygrysiątka" 
dla. mniejszych. gospoda.rst-w-. 

Brony s prężynowe, oryginalne arueryka!1skie Osborne'a, Kultywatory s pręż y­
nowe Schwartza, Pługi dwu, trzy i cz teroskibowe Cegielskiego, Ventzk iego, 
Scho tz i Bethke, Zawadzkiego, Schwartza, Młynki i Wialnie rozmaitych syste­
mów. Wypełacze Zawadzki ego, Maneże i Młocarnie Cegielskiego i Flothera, 
Sieczkarnie Benta lla, Siewniki rzędowe ,'acka i rzuto we l3eermana i Flethera, 
Trieury, Centryfugi "Korona u, Masielnice oraz wszelkie inne maszyny i na-

rzędzi a rolnicze st wi erdzonej dobroci. 

Specjalne .of er ty i cenniki wysylamy na żądanie oclwrotną pocztą. 

r adto polecanty wszelkie inne artykuty w zakres rolnictwa wchodzące, a mia­
nowicie: Nawozy sztuczne, Oliwę do !'łlaszyn , Smarowidło do osi, Tekturę 

smołowcową, Worki do· zboża i t. p. 

. I· 

Rów nież przyjmujemy zamówienia na zboża du siewu, Lak oryg. zagranic~ne 11 

--~------------ja_k_o......,te_ż __ z_1_1a_j_le_p_s.iy•c•hiiiiip•r•oc•lu•k•c•jiiiiiik•ra•j•o•w•y•c•h.iiiii• •iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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• 

:~~~~~~1~~~~~-l~RIB~l~l~B~~:~.n,B~B~ 

1 
nWUsiiBoWcE ~vENTZKrEGó I 

J zalecano, j ako zużywające nnjmniej siły pociągowej, dające najTówniej- 1 
~ sz11 o rkę z pomiędzy z11anych pługów I 
~ POLECA ~ . ~ i ALFRED GRODZKI I 
;i-vo:, WARSZAWA, 33 Senatorska 33. lve 
·1~ ~ · Cenniki i katalogi wysytają się franco i gratis. 
~"~~<>~~~~~~~1~~1f~~1~~1~~1~~~&.$-:~~~~wvs . 
~ m~~~m~~,?(i,~~ll~~~~rao~~l)\~~~~~~ e 

POLECA SIĘ 

nowo - otworzony Zakład Wyrobów Stolarskich 

K~~imi~ir~~ W ~irmińsk:i~g<l) 
W PŁOCKU 

ul. Więzienna .N'2 8. dom I Chyl i ńskiego. 

I 
Niniejszent 111 am zaszczyt. zawiat.lomie. Szanow n ą Publicznośli, iż uko!tczywszy d~u­

gol el lllą praktyk g, a uastępllle zarządzaJąc Jet.lnym z p1crwszorzęd uyc!t Zaktadow 

1 Sto larskich w Warszawie, z t.lni e111 l Lipca olworzyrem w mi eśc i e tutejszern swój 

I 

własny Zak lat.l Sto larski w którym wykonywa~ będę wsze lkie roboty wchodzące w za­
kres mej specjalnośc i , a mianowicie: Cate wyprawy pokoi stołow ych , sypialnych, 
gabinetów, salonów i buduarów, oraz sztuki pojedyncze, jak: kredensy, bib lioteki , 

I 
słoły , szafy i t. p., jak również odnawiam i rostauruję meble stare, jako też usku­
tcczuiam przepruwat.lzki, u rząt.lzając mieszkania. Powierzone 111i roboty wykonywam 
gustow ni e, solidnie, szybko i tanio. Pozostajg z pow~żani em 

Kazimierz Warmiński. 

n~i!55§§5 WYŚMIENITE =====:iii 
MYDŁO ;:;~~AŃSKIE 1 I 

Z ZAPAl'llAMI 

Fijołka, Konwalii, Buk. Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 kop„ najwyższy gatunek 25 kop. i 45 kop. 

1Jo1t11J moinn. we wszystkich WA'LnleJ&:t.Jch perfumerJn.ch. 

Redaktor Wydawca Adam Grabowski. 
,l{osno.4euo l.leuaypow . f op. Il.11oun 28 I1-0u11 1900 r o4a. Druk K. Miecznikowskiego v Plocku, ulica Warszawska. 


